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W ychodzi we W TORKI i 
FIĄ.TKI. Prenum erata przyj
muje się pod adresem do W y
dawcy T ygodnika w Peters
burgu, lub do Expedycvi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tamtu, nadto we wszystkich 
Pocztowych urzędach w Ce
sarstwie i Królestwie.

TYGODNIK
PETERSBURSKI

GAZETIl URZĘDOW A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena: ROCZNA w Rossyi 

z pocztą, a w  Stolicy, z 

noszeniem do mieszkań, 15 

rubli. PÓŁROCZNA 8 rnb li 

srebrem.

PIĄTEK, — AY nzESMA.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ,
P E T E R S B U R G ,  —  W  UZESNIA. ̂O

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 5 1  Sierpnia, 
1'ligel - adjutant J. C. M ośc i, pułkownik Siemionowskiego 
pułku gwardyi K or/f 2 , podniesiony do rangi Jenerał-majora, 
z zaliczeniem do orszaku J. C. M ości i pozostaniem, jak dotąd, 
p r z y  Osobach JJ. CC. W y s o k o ś c i  W W .  X X .  M i k o ł a j a  

M i k o ł a j e w i c z a  i M i c h a ł a  M i k o ł a j e w i c z a .

—  Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 1 W rześnia, 
za odznaczenie się w bitwach przeciw powstańcom węgiers
kim, podniesieni do rangi J e n e r a ł - m a j o r a  pułkow
nicy: Dowódzea pułku Lubelskiego strzelców' Lipski, Do- 
"odzca pułku Żandarm ów Bewail i Dowódzea pułku Prag- 
skiego pieszego W ranken , wszyscy trzej z zachowaniem 
dotychczasowych dowództw —  Liczący się w artylleryi Satt 
kr z zatwierdzeniem Jenerał-prowiautmejstrem czynnej ar 
mii, jakowego urzędu pełnił obowiązki; z pułku gwardvj 
skiego K irysyerów  N. C e s a r z a , adjutant G łównodowodzą
cego czynną arm iją Aniczkow, z zaliczeniem do jazdy; Do- 
wódzca 4  brygady konnej artylleryi i lekkiej konnej artyl
eryjskiej brygady ]NS 7 Chrulew, z zachowaniem dowódz- 
,wa pomienionej brygady —  Dowódzea 1 brygady 1 9  dy- 
w'zyi pieszej, Jenerał-m ajor Poltinin  7, zaliczony do armii 
1 ma zostawać przy Głównodowodzącym Kaukazskim kor
pusem.

■— Przez Reskryptu C e s a r s k i e  dane w W arszawie, dnia 
22 Sierpnia, Najlaskawiej mianowani kawalerami orderów : 

Andrzeja Apostoła, Naczelnik Głównego Sztabu czyn
nej armii, Jenerał-adjutant xżg  Gurczakow. —  Sw. A lexan
dra Newskiego, D eżurny Jenerał czynnej armii Jenerał- 
porucznik Wikiński. — Św. Włodzimierza 1 klassy, Naczel

nik artylleryi czynnej armii, Jenerał artylleryi Gillenschmidt, 
Dowódzea 4 korpusu piechoty Jenerał jazdy Siewers i Na
czelnik Inżenjeiw czynnej a rm ii, Jenerał inzenjerów  
De/m. —  Orla Białego, Jenerał-adjutant Króla Jmci P rus
kiego, Jenerał-porueznik Neumann.

W  Gazecie Petersburskiej, Pszczoła północna , umieszczony 
jest następujący artykuł: « Pośród uniesień radości Rossyi, 
zachwyconej sławą swego M o n a r c h y  i świetnemi czynami 
wojska J e g o , przeraziła wszystkich wiernych jej synów głę
boką, serdeczną, niewysłowioną boleścią wieść o zgonie 
W i e l k i e g o  X i ^ c i a  M i c h a ł a  P a w ł o w i c z a . M o n a r c h a  

traci w nim jedynego brata, najwierniejszego przyjaciela, 
najgorliwszego spółpracownika, Ojczyzna najwierniejszego 
swego syna, Wojsko Ruskie dostojnego wodza, ludzkość —  
najlepszego z ludzi.

" W i e l k i  X i£ z ę  M i c h a ł  P a w ł o w i c z ,  w  samym dniu 
swego przyjścia na świat, przeznaczony został od Najjaśniej
szego Rodzica Swego do tego zawodu, który przechodził z 
niespracowaną gorliwością i wytrwałością, w którym zjed
nał sobie chlubne i świetne imię. Nie było w Rossyi czło
wieka, któryby z tak niezmordowaną pilnością, sumienno
ścią i zaprzauiem samego siebie wypełniał wszystkie swe 
obowiązki. Dowodząc korpusom Gwardyi i G renadyerów , 
które ze swego składu i wielkości liczebnej mogą się na
zwać całą armiją, zarządzał On nadto wydziałami inzenje- 
ryi i artylleryi, doprowadzonemi w ostatnich czasach do 
wysokiego stopniu doskonałości. W  charakterze Jenerał-Feld- 
cechmistrza postawił On artylleryą naszę w tym świetnym 
stanie, w którym takowa, w ostatnich czasach, zjednała uwiel
bienie i podziw tak sprzymierzeńców jako i wrogów, i sta
nowczym wpływem swoim na powodzenia wojny, radowała 
serce swego Dostojnego Naczelnika, odpłacając Mu głośną
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sławą za stałe Jego trudy. Lecz najdroższe dla serca Jego 
zajęcie było nie w pieczy o teraźniejszości, ale trosce o 
przyszłość, w zasiewaniu dobroczynnych nasion, których 
owoce potomność zbierać będzie: mianowicie w zarządzie 
zakładami wojskowemi Wychowania. W  tym względzie 
W i e l k i  X i£Żę wzniósł dla Siebie niezachwiany, nieśmier
telny pomnik w szeregach Ruskiej Armii, w sercach wszy
stkich Rossyan. Pod Jego dobroczynnem zwierzchnictwem, 
przy niezmordowanej Jego pieczołowitości, zakłady te, ros
nąc w liczbie, bez przerwy postępowały ku doskonałości, 
i juz przynosiły Ojczyźnie drogocenne płody, darząc ją  
walecznymi, biegłymi, ukształconymi wojownikami, takimi, 
którzyby po ukończeniu służby na polach bitwy, mogli zo
stać dobrymi i pożytecznymi obywatelami. W ysokie przy
mioty Naczelnika, dobrego małżonka, czułego ojca, prawego 
syna Ojczyzny i sługi M o n a r s z e g o ,  skromnie a niezmor
dowanie pełniącego swe obowiązki, służyły za przykład pod
władnym, wpajały się w sercach młodocianych wychowan- 
ców i zasiewały uszlachetnienie moralne następnych poko
leń. Pięć tysięcy pacholąt i młodzieńców, wraz z rodzicami 
i krewnemi swemi płaczą nad przedwczesną mogiłą swego 
Dobrodzieja, mieszając łzy swoje ze łzami Najjaśnieszej Jego 
Rodziny; J e j  zaś boleść nie podejmujemy się wydać słowy; 
zaledwo zdołamy wierzyć poniesionej przez Nię i przez 
nas stracie.

..Widzimy W i e l k i e g o  X ięcia jak On, (14 Grudnia 1825 
roku) śpieszy z wiernemi pułkami Gwardyi na pomoc ku 
Najjaśniejszemu Bratu Swemu; jak On (w 1829 roku) nad
stawia pierś Swoję na kule Tureckie w oblężeniu Braiłową; 
jak On (17 Grudnia 1837) biegnie z pułkami Gwardyi na 
ratunek Domu C e s a r s k i e g o , nagle zalanego płomieniem, 
dając z Siebie przykład nieustraszonosci i zapomnienia o 
sobie, z uczucia obowiązku zachęcając Swoich podkomend
nych, a z popędu błogiej i litościwej duszy powściągając 
tych, co biegli na śmierć jawną; widzimy Go przed świetną 
Gwardyą Rossyjską, Jego troską i sławą; widzimy w kręgu 
wesołych, igrających dzieci, Jego wychowaneów i stworzeń, 
wśród których dobrodziejstwy leczył rany, poniesione z nie
zbadanych sądów Bożych we własnem sercu, przez utratę 
najdroższych Sobie rodzonych dzieci. Słyszymy wznoszące 
się do Boga za duszę Jego ciche modły nieszczęśliwych i 
ubogich, którym w skrytości świadczył. Słyszymy westch
nienia i jęki w szystkich podwładnych Jego, dla których był 
ojcem i dobroczyńcą.

..Sprawiedliwy jest Bóg; w lepszym świecie oczekuje zesz
łego nagroda wiekuista; w naszym pamięć o Nim pozosta
nie w błogosławieństwach, przechodząc z pokolenia do po
kolenia. Odlegli potomkowie,, prawnuki tych, których On 
opatrzył i uszczęśliwił, będą z uwielbieniem wymawiali Jego 
imię, drogie i święte dla całej Rossyi.»

Umarła tu w- Petersburgu małżonka Jenerał-Gubernatora 
Zachodniej Syberyi, Jenerała piechoty xięeia Gorczakowa, 
Dama orderu św. Katarzyny, xiężna Natalja Gorczakow.

O C H O L E R Z E .
W P e t e r s b u r g u : p o 3 Września pozostawało cho

rych 55 — w ciągu doby przybyło 4 — wyzdrowiało 3 — 
umarło 5 — po 4 Września pozostało chorych 53.

W  ciągu doby przybyło 4 — wyzdr. 7 — umarło 3 — 
po 5 Września pozostało chorych 47.

W ciągu dobv przybył 1 — wyzdr. 5 — po 6 W rześnis 
pozostało chorych 45. _____

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W arszawa , 7  Września.

Cesarz Jmć Austryaeki przesłał J. C. W y s o k o ś c i  W. 
X ięc iu  K o n s t a n t e m u  M i k o ł a j e  w ieżow i, przez swego1 
Fligel-adjutanta hrabiego W brna, Krzyż kawalerski orderu 
wojskowego Maryi - Teressy, za dow'ody odwagi i męztwa, 
okazane w wielu bitwach przeciw W ęgrom , a mianowicie 
w bitwie pod Debreczynem.

—  J. C. W y s o k o ś ć  W .  XięŻNA H e l e n a  P a w ł o w n a , 

małżonka J. C. W. W . X i ę c .i a  M i c h a ł a ,  z córką J. C. W. 
W . XięŻNic.zK£ K a t a r z y n ą  M i c h a ł ó w n ^ ,  onegdaj o go
dzinie 10 przed południem, przybyć raczyła do Warszawy. 
JJ. CC. W  W . towarzyszą: JO. Xiężna Lwów, JW. brejlina 
Buturlin i JW . Truba; Rzeczywisty Radzca Stanu Rosen, 
Sekretarz Nummers i Doktor Mikszik.

— Cesarz Jmć Austryaeki ozdobił Jenerała C esarsko- 
Rossyjskiego Liidersa krzyżem komandorskim; a Jenerał- 
lejtnanta Paniutyna krzyżem kawalerskim orderu Maryi-Te- 
ressy, dołączając do tego list własnoręczny z dnia 22 z. ni. 
Ozdoby tych orderów powiózł udarów anym łligeltadjulauS 
hr. O’Donel.

W I A D O M O Ś C I  ^ Z A G R A N I C Z N E .  
NI EMCY.  I

AUSTRYA. Wiedeń, 9  Wiieśnia. Twierdza Pcierwara- 
dein poddała się 5 b. m., o godzinie 4 po południu. Co do 
Comorn, podług nowin dziś odebranych, załoga jej posta
nowiła bronić się do ostateczności; załoga ta wynosi do 
20,000 ludzi a oblegana jest przez korpus od 60,000. Mó
wią, że nowa zwłoka dni ośmiu udzielona jej zasiała do 
namysłu.

—  Lloyd dzisiejszym zawiera wiadomość,, że MarszalekRa- 
decki, Ban Jeliaczyc i jenerał Hess mają się znaleźć w 
Trieście, w oczeki w aniu na przy byście tam Cesarza Jmci, 
któremu następnie towarzyszyć będą w podróży J. C. M. 
na powrót do Wiednia.

— Feldmarszałek-lejtnant Kehenhitller mianowany został 
Komendantem jeneralnym w Czechach, a Feldm. - lejtnant 
Schliek takimże komendantem w Morawii.

Wiedeń, 10 Września. W dzisiejszym Lloyd czytamy: 
..Depesza telegraficzna, odebrana wczora wieczorem, donosi, 
że N. Cesarz łm ć przepędził dzień w gronie rodzinnem 'v 
Tóplitz, wraz z Królem i Królową Pruską, Królem i Kró
lową Saską. Wieczorem J. C. Mość odjechał do Pilnitz,
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gdzie odwiedzi Królestwo JJ. Saskie. Cesarz miał tam prze
pędzić dzień wczorajszy i wrócić do W iednia przez The- 
resienstadt.

—  W czora up łynął term in użyczony załodze Comorn do 
poddania się i ta twierdza nie kapitulowała. Przypisują to 
terroryzmowi, w jakim trzym a załogę hrabia Paweł Ester
hazy. Klapka, z wielu swemi oficerami, wyszedł z Comorn 
do Doiss.

• Podług listów z Triestu, Garibaldi zdołał przemknąć 
się przez okręty austryackie i schronić się do Dalmacyi, w 
gory, zamieszkałe przez Montenegrinów.

Triest, o  Września. Główni przywodzcy rewolucyi We- 
neckiej, pomiędzy którymi wymieniają Alanin, Tomaseo, 
Baldiserato, Seristori i Doda Seismit, oraz Jenerałów neapo- 
htanskich Pepe i Ullola, przybyli oO Sierpnia do Korfu na 
statku parowym wojennym francuzkiin Pluton.

FRANKFURT, 9  Września. P. Rajca (echevin) Harnier 
wyjechał ztąd wczora do Berlina, gdzie ma otworzyć układy 
we względzie przystąpienia miasta Frankfurtu do Związku 
trzech Królestw (Prussy, Saxonija, Hanower). Instrukcye 
P. H arnier dane są od Kommisyi Senatu, złożonej z 5 
członków i upoważniają go do zawarcia traktatu, nawet bez 
odnoszenia się do Senatu.

A N G L I J A .
LONDYN, 8  Września. Piękna pogoda, panująca bez 

przerwy przez ostatnie dni dziesięć, zniosła obawy, które 
miano o nieurodzaju zbóż i kartofli w Irlandyi.

— Rząd zamierza założyć ferm y wzorowe w hrabstwie 
Clare i innych częściach zachodniej i południowej Irlandvi.

— Gazety Edimburskie donoszą, że doktor Adams, od
dający się: w ostatnich czasach doświadczeniom nad chloro
formem, powiększając stopniowo dozy w celu zapewnienia 
się o stopniu, do jakiego mogą być posunięte bez niebez
pieczeństwa dla chorych, mających uledz, podczas snu, cięż
kim operacyom chirurgicznym, poszedł za daleko w -tych 
badaniach. Zaledwo niebezpieczny apparat dotknął ust jego, 
doktor padł m artwy, jakby rażony piorunem. Wszystkie usi
łowania obecnych kollegów, ażeby go dożycia przywołać, 
były daremne.

— P odług listów z wyspy Trinidad, odkryta została w 
Ameryce środkowej, w bliskości granic Rplitej Venezuela, 
a o pięć dni tylko od miasta Bolivar, tak zwana Nowa Ka- 
Ifom ija , to jest kraina, obfitująca w pokłady złota. Kraina 
ta ma być tak bogata w drogi kruszec, iż niepodobna na
wet przez przybliżenie oznaczyć jej rozciągłości.

— Ostateczna ugoda została zawarta między Kompaniją 
Wschodnio-Indyjską i towarzystwem akcyonistów dróg że
laznych tego kraju. Roboty zaczną się od Kalkuty, jak skoro 
Kom pa nij a wytknie liniją gruntów , przez które ma prze
chodzić kolej żelazna.

—  Donoszą z Malty 22 Sierpnia: "The Growler statek 
parowy Rządowy przybył tu wczora i przywiózł dwóch sy
nów Cesarza Maroku z orszakiem, złożonym z 85 osób,

nńędzy którem i z podziwieniem zauważano mamki tych xią- 
żąt, z których jeden ma 25 a drugi 20  lat. Przyjęci oni 
byli na Malcie z honoram i, w innem i ich urodzeniu. Na statku 
znajduje się też dziesięć przepysznych koni arabskich, prze
znaczonych w darze dla Szejcha Mekki, dokąd xiążęta Ma-
roksey udają się jako pielgrzymi. Jutro odpłyną w dalszą 

1 podroż przez Alexandryą. 1

f r a n c y a .
PARYŻ, 8  Września. List Prezesa Rzeczypospolitej do 

P. Edgarda Ney, zawierający rodzaj manifestu , w zagadnie
niu Rzymskiem, (patrz N= poprzedz.) jest, naturalnie, po
wodem do zawziętej polemiki pomiędzy gazetami przeciw
nymi stronnictw , z których jedne krok ten wynoszą pod 
niebiosa, a drugie klątwę nań rzucają. To jednak pewna, 
że ogłoszenie tego listu, acz nieurzędowe, ale w gazecie 
urzędowej, wielkie sprawi zamieszanie w partyach i będzie 
powodem poróżnienia się niektórych, co się już  były do 
siebie zbliżyły. Katolicy i legitymiści nie przebaczą Preze
sowi sposobu, w jakim przemawia do Rządu Papieskiego; 
już pogłoska o usunieniu się Ministra Oświecenia P. Fal- 
loux zjednywa wiele wiary.

Zkądinąd rozchodzi się wieść, że list ten został odwołany, 
i mówią nawet ze P. Rostolan będzie zmieniony za to, że 
zbyt skwapliwie i ostro wypełnił względem Kommisyi Kar
dynałów instrukcye, w liście zawarte.

Gazeta Evenement tw ierdzi, że list Prezesa uczynił naj
większe wrażenie w  Londynie. List ten był przesłany w 
kopii prywatnej jednem u z Ministrów, który g0 pokazał 
swoim przyjaciołom. X  iążę W ellington, po jego przeczyta
niu, miał powiedzieć: <dist ten jest prawdziwie Francuzki, ale 
niepolityczny.»

—  Jenerał Oudinot przybył do Marsylii.
Zapewniają, ze Jenerał Changarm er będzie mianowany

Naczelnym Dowódzcą armii Alpejskiej, nowo mającej się 
sformować.

—  W  Departamencie du Lot ważne zaszły rozruchy i 
tam posłane zostały znaczne siły wojenne.

-7- Królowa Hiszpańska nadała Jenerałowi Changarnier 
o rder Karola III.

—  Na żądanie adm irała Bruat, Wielkorządzcy wysp An- 
tylskich, ma być tam posłana z Opactwa MeJleray kolonija 
Trappistów, dla osiedlenia się na Martynice. Będzie to już 
piąty zakład, wyszły z łona tego zakonu; dotąd podobne 
zakłady istniały jeden w Irlandyi, drugi w Anglii, trzeci 
w Algeryi, czwarty w Stanach Zjednoczonych.

Paryż , 9  Września. Podług jednych gazet ( Presse, Opi
nion Publique), twierdzą, że jenerał Rostolan ma być odwo
łany z Rzymu, a na jego miejsce mianowany jenerał Ran- 
don; zaś gazeta D ix Decembre u trzym uje, że Jenerał Ro
stolan mianowany był tylko tymczasowa i że jego miejsce 
zajmie Jenerał Bedeau.

—  Jenerał Oudinot przybył’ do Paryża.
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  Piszą z Rzymu clo J. des De'bats z dnia 31 Sierpnia,
v  treści co następuje: List Prezydenta Rplitej do P. Ney, 
nie majac charakteru urzędowego, nie m ógł byc wzięty na 
odpowiedzialność agentów Rządu Francuzkiego, lecz F. ce 
Rayneval, znajdując się w tej chwili w Rzymie, na nalega
nia Pana Ney, udał się do K w irynału i miał konferencyą 
z Kommisyą" K ardynałów  o treści listu i prosił ich o upo
ważnienie ogłoszenia go w gazecie urzędowej.

Kardynałowie zrazu byli na to przyzwolili, ale po kilku 
godzinach pozwolenie cotnęli i oświadczyli, iz jeżeliby, mimo 
to, list był wydrukowany, złożą swoje urzędy i opuszczą 
miasto, albowiem nie m ogą pozostać u steru  Rządu, skoro 
władza ich zostanie sponiewierana ostrą przyganą, w  liście 
zawartą. Tymczasem w ciągu kilku godzin, które upłynęły  
od pierwszej narady z P. de Rayneval, list poszedł po ręku  
w niezliczonych kopijach i stał się przedmiotem wszelakich 
komentarzy w całym Rzymie; szczególniej wojsko chciwie 
go czytało. Ci, którzy od dwóch miesięcy pochwalali cier
pliwość i wyrozumiałość Gabinetu Francuzkiego, szczegól
niej jęli przyklaskiwać oświadczeniom Prezydenta, pełnym  
energii i otwartości. Pułkownik Ney. dziś miał odjecliac z 
Rzymu.

1 _  Journal des Debats zawiera artykuł następujący: 
"Miłośnicy gry na skrzypcach przypom ną sobie, ze młody 
dziesięcioletni polak H enryk Wieniawski, uczeń P . Massart, 
stawał w roku 1846 przed nieubłaganym areopagiem K on
serw atorium  i otrzym ał pierwszą nagrodę za g rę  na skrzyp
cach, którą m u przyznano jednom yślnie,— cześć, jakiej nikt 
nigdy nie dostąpił w wieku tak dziecinnym. Na ostatnim 
konkursie z gry na piano le n ie  fakt ponowił się, i pierw- 
sza nagroda rów nież jednomyślnie przyznana została dzie- 
cięciu, mającem u lat dziesięć, Józefowi W ieniawskiemu, b ra
tu  młodego skrzypka. Exekucya pełna czystości i mocy, 
styl zarazem naiwny i wzniosły, rzadka delikatność intona- 
cyi, takie są zalety, k tóre skłoniły sędziów K onkursu do 
udzielenia temu dziecku, siostrzanowi w ybornego pianisty 
-P . Edw arda Wolff, nagrody, o którą ubiegać się jedynie 
m ogą artyści prawdziwie znakomici.

H IS Z P A N IJA .
MADRYT, 2  Września. Dzisiejsza urzędowa gazeta ogła

sza wyroki Królewskie z dnia ó l  Sierpnia, mianujące P. 
Bravo Murillo Ministrem Skarbu, a P. Manuel Seijas Lo
zano Ministrem Oświecenia i Prac publicznych.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
W IED EŃ , 1 2  Września. Cesarz Jm ć wrócił tu  wczora 

•rano z Pragi. —  P odług listów z Semlin i innych wiaro- 
o-odnych doniesień, Sułtan wydał firm an, przez który Kos
suth, "Dembiński i ich zwolennicy w liczbie 190 mają być 
wydani Rządowi Austriackiem u. —  G órgey przybył tu 18 
b. m . i d rogą żelazną tegoż dnia odjechał do Klagenfurt 
na stały pobyt. —  Donoszą z Zara, 6  b. m ., ze banda ze 
stu M ontenegrinów w targnęła do Hercogowiny, gdzie sieje 
postrach, popełniając wszelkie bezprawia.

WENECYA, 5  Września. Dziś w Chioggia odprawione 
zostały uroczyste modły dziękczynne za uwolnienie miasta 
od klęsk wojny. Wszystkie okna były udrapow ane i lud
ność okazywała największą radość.

LONDYN, 1 2  Września. Odebrano wiadomości zK orfu  
o nowych rozruchach, zaszłych w Cefalonii 31 Sierpnia. 
Wielkorządzca wysp Jońskich ogłosił w Cefalonii stan oblę
żenia.

PARYŻ, 1 0  Września. P odług Pressę, Nuncyusz Papieski 
m a rozkaz udaw ania, iż me wie o liście Prezydenta do P. 
Ney. Ta niewiadomość ma mieć na celu, iżby dać czaś 
Papieżowi do porozumienia się z Mocarstwami Katolickiemi 
względem kroków, jakie wypadnie przedsięwziąć. —  Podług 
pew nych wieści, Jen. Rostolan me jest. odwołany, ale sam 
prosił o dymisyą, po odebraniu kopii listu P. Bonaparte do 
Ney. _  Słychać z pewnością, że Hieronim Bonaparte będzie 
mianowany' Marszałkiem Francyi, jako najstarszy z żyjących 
Jenerałów  byłej wielkiej armii.

MUNICH, 10  Września. Dziś o godzinie 2 , odbyło się 
uroczyste otwarcie Izb Parlam entu. —  Królowa Jm ć Grecyi 
przybyła tu 6  b. m.

HAGA, 7  Września. N. Król Jmć mianował Wielkiego 
Xięcia K onstantyna Rossyjskiego kawalerem Wielkiego Krzy
ża o rderu  W ojskowego Wilhelma. —  Cholera czyni wielkie 
spustoszenia po wielu miejscowościach Hollandyi irtgrasuje 
we wszystkich klassach społeczeństwa. Mimo to, N. Królo
wa Jm ć, wolna wszelkiej obaw y, nie przestaje brac kąpiele 
morskie w Scheveningen, gdzie cholera jest najmocniejsza.

( Journ. de S. P. Psz. Póln. R. I.)

LITERATURA.
NIE-BAJK. 1

p r z e z  A u t o r a  L i s t o p a d a .

P. K W I T K I E W I C Z .

—  Aż tu  Pan Karpiński niecierpliwy, jak zwyczajnie śle
dziennik, przerw ał mi mówiąc: Panie Cześniku, zabrnąłeś, 
z przeproszeniem godności twojej,-—- jakiż związek być moie 
między szczerością dworzan xiążęcych a ucztami, którenii 
Xięcia Niemieckiego przyjm ował, wszak o te'm nigdy nie 
wątpiłem , że Polskim panom na wystawie nie zbywało.

—  Poczekaj, Panie Szambelanie, nie razem  Wilno zbu
dowali, daj Panie kończyć, a przyjdę do swego. Ów l\eg- 
nant miał być wielkim gospodarzem , na swoje'm państwie 
znaczne skarby uzbierał, a Xięcia W ojewodę widząc bez
dzietnym, nie bez słuszności uważał jego majątek jako dzie
dzictwo zięcia i przyszłych wnuków. Z tego powodu tro
skliwie dowiadywał się o rządach naszego Xięcia i naga
niał sposob, jakim się prowadziły jego interesu; a naresz
cie przekonał Xipcia, że idąc za jego zdaniem, o cztery razy 
na sób przynajmniej dochody swoje mieć będzie powięk
szone. Nawet, za zezwoleniem Xięcia W ojewody, sprowadził 
jakiegoś Szlązaka, ale bardzo biegłego, dla urządzenia ca
łego jego majątku. Jakoż niema co powiedzieć, był to czło
wiek, co nie dla ozdoby' głowę nosił. Kiedy więc Najjaśniej
szy Regnant wrócił w swoje państwo, zaczął Szlązak brac 
się do roboty i na wstępie wszystkie przysiewki dyspozy
torom poznosił. Było we zwyczaju, że co niedziela wszyscy 
pobliższych dóbr officyaliści z żonami i córkami zbierali się 
tv zamku na tańce, aż tu w pierwszą niedzielę Xiąże Pan 
na pokojach nikogo nie widzi, markotno m u się zrobiło i 
zaczął mocno sapać, co u  niego było oznaką mocnego po
ruszenia, a nakoniec ozwał się: «słudzym oi opuszczają mnie, 
czyż jużem  nie wart by się zemną bawili!» A Pan Bukow
ski, Śzatny, powiedział m u: «jak Xiąże Pan chcesz by ten 
się bawił, komu serce mól gryzie, —  a w cze'm to pokazać 
żonę i córki, kiedy ten przybłęda niemiecki jedne'm pociąg" 
nieniem piórka cały ich los do góry nogami przewrocie
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K iedyś aż miło było na podwieczorki jechać po folwarkach, 
a (eraz chyba z kamienne'm sercem  kto pójdzie na takie 
Jamenta.» —  A Xiąże natychmiast po Niemca posłał i rzekł 
m u: «uciekaj sobie W Pan tam, zkądeś przybył, com przy
rzekł dać nagrody, to dostaniesz, ale tych nowinek wpro
wadzać nie c h c ę ,— jak um rę, róbcie sobie zX ięciem  Hie
ronim em  co się wam podoba, ale pokądern żyw, niech tak 
będzie jak bywało. Panie kochanku, mój antenat, mawiał: 
«Radziwił, to się znaczy, rad żyw ił, ja jego potomek, wolę 
mieć mniej intraty i czasem szukać się za groszem, niżbym 
miał cbleb z gard ła moim sługom wydzierać.” I wszystko 
wróciło do dawnego porządku. Na następną niedzielę rozu
mie się ze był zjazd w zamku, a jaka radość! Szlachta ze 
łzami przed Xięeiem, klęczała i nogi m u całowała. To Pan 
Szambelan może powiesz, że i to było pochlebstwem ,—  
ch y lą  że już  i m iłość, okazana rodzicom przez ich dzieci, 
ma być także pochlebstwem. Ze to, co się robiło było 
szezerem w ynurzeniem , a nie obłudą, tego jestem  tak pe
wny, że od m ego przekonania nie odstąpię, choćby mi 
nóż na gardle trzym ano. Ja sam tak byłem rozrzewniony, 
że gdyby X iążę, choćby tylko dla swojej zabawy, kazał mi 
w ogień wskoczyć, jakem  sodalis, ani bym się zastanowił.

—  Na to Pan Karpiński: szczęśliwszyś był odemnie, Cześ- 
niku, żeś zawsze w dobre ręce wpadał, zemną było inaczej, 
nie do jednych podwoi zapukałem, byli mi radzi panowie 
nasi, na prace moje uprzejmie palrzali; ale że za p raw dą 
szedłem, kiedy co widziałem, co wedle mojego przekonania 
było nic-potem, trudno było oczy sobie wykluć, a jeszcze 
trudniej zdanie swoje pokryć. To też najczęściej starano 
mnie się pozbyć jako dziwaka, co nie wiele kosztowało, bo 
jak mi pan okazał skwaszone oblicze, to ja dalej ze swojemi 
ninnatkaini, dla tego nigdzie kąta nie zagrzałem.

Tak to spieramy się z sobą, ja za naszymi magnatami, 
on przeciw nich; i, jak zwykle po każdej rozprawie, każdy 
przy swojćm zostaje zdaniu, a przecie to nie zmniejsza ani 
jego łaski dla mnie, ani mojego przywiązania dla niego. 
•S4 rzeczy, co m nie im wierzyć Pan Bóg każe pod utratą 
zbawienia, i przeciw nich, o ile jest sił we m nie, nie poz
wolę by mówiono w mojej przytomności; oprócz nich, lubo 
i o innych rzeczach mam własne przekonanie, od którego 
nie odstąpię, przecie bynajmniej mnie to nie razi, że któś 
inaczej trzym a. Może ten któś lepiej widzieć odem nie, bo 
kto jest pewnym  tego, czego m u Pan Bóg nie objawił?
1 zm ysły i najgruntowniejsze świadectwa m ogą zawieść. 
Bóg jeden  nie oszuka. Ale o bliźnim bezpieczniej trzym ać 
dobrze, niż zle. Pan Seweryn poczciwy człowiek, mówi 
któś z łagodnem sercem; —  nie tak jest, on ladaco, mówi 
drugi, dajmy, ze z przenikliwszym rozum em . I jakiż m u 
zysk jeśli trafił? tern tylko duszę swoją zasierdził, bo trudno 
o kim zle trzym ać bez powzięcia ku niemu n ienaw iści,—  
a nuż nie zgadł, oto i widoczna krzywda bliźniego. A 
w postępkach prywatnych co mamy być bocianami? Pan 
Róg nie świat aie siebie samych kazał nam oczyszczać. 
Masz-li o kim przekonanie że jest złym , jak go osławisz, 
zaszkodzić możesz, a jem u nie pomożesz. W olałbyś cicho 
siedzieć, a jego swoim przykładem  poprawić; a jeśli on 
tobie nieznośny, niedługo ci zawadzać będzie,—  albo ty 
jego, albo on ciebie wkrótce opuści, bo człowiek wszystkie
go się pozbywa, oprócz Pana Boga i Jego sądów. Mawiali 
nasi ojcowie: de niortuis aut bene, aut nihil, —  ja na to 
piszę się do pewnego stopnia; ale de ca 'is aut bene, aut 
nihil, —  na to ze wszvstkie'm się godzę. Zresztą Bogiem się 
świadczę, że te uwagi do Pana Karpińskiego ściągać się nie 
mają, bo on ze wszech miar jest mężem katolickiego serca. 
Nigdy nikogo nie wymienił, owszem jeżeli czyje nazwi

sko wyszło z jego u st, to nigdy bez jakiegoś pochlebnego 
przymiotnika. Mówię do tych, których rozmowa nie obcho
dzi się bez czyjegoś szarpania: podobni oni do tych burdów  
tchórzów, co byle zwietrzyli o jedną kwintlę większego od 

' nichże samych tchórza, zaraz po nim jeżdżą. Mój Boże! 
jakże oszczercy i obmówcy są wielce nieroztropni, narażają 
swoje zbawienie bez doczesnego nawet zysku. Kiedy kto 
komu pieniądze ukradnie, na swoją korzyść obraca cudzą 
krzywdę przynajmniej na chwil kilka, a jak cudzą sławę 
szarpnie, jakiż m u będzie zysk? Dajmy, że się opamięta, 
że przyjdzie na niego niemoc, co m u tyle tylko przytom
ności zostawi, że jakby na dłoni ujrzy, że świat pożegnać 
trzeba, i że za lada chwilę zacznie się bezpośrednia roz
prawa z samym Bogiem. Jak to będzie z restytucyą? Cudzy 
grosz wrócić można i do tego testamentem spadkobierców 
zobow iązać, ale szukaj cudzej sławy, coś ją  dawno roztrwo
nił! Pan Bóg Swoją krzywdę odpuści, ale kto wie, czy nie- 
skończna Jego sprawiedliwość może Mu pozwolić przeba
czenie cudzej. Jeszczeto zapamiętam sławną missyą Xiędza 
Cytowicza Socieiatis Jcsu w Nowogródku, co to bywało na 
jego kazaniach lud się zbierał jakby na jaką nową krucyatę. 
Chodziłem wtedy na gramm atykę. Otóż ów Xiądz Ćyto- 
wiez razu jednego powiedział: <cwolałbym na śmiertelnej 
pościeli leżeć złodziejem, niż oszczercą a nawet obmówcą.»
I nigdy mi nie wyszły z pamięci te słowa, co je  posłannik 
Boży przynosił.

Za dawnych czasów, co je  teraz potwarzają, gospodarz 
nie pozwalał by dom jego obracano w spelunkę obmowy, 
i starał się owszem z niego uczynić warownię, w której 
by cudza sława została niedostępną; a jeśli jaki gość się 
zapominał, zaraz prosił go o umiarkowanie i wzgląd na 
swój dom . Jako i w innych rzeczach, tak i w tent Xiąże 
Wojewoda Wileński, mój P an , był wzorem staropolskich 
obyczajów. Prawda, że poczciwego słowa nie zostawił na 
takiego, co krzywo poszedł w publicznej sprawie, w cze'm 
miał słuszność nie tylko jako obywatel, ale do tego by ł 
obowiązany senatorską przysięgą; lecz we wszystkich rze
czach prywatnych nie tylko że ust swoich nie skaził m ó
wieniem o cudzym grzechu, choćby najjawniejszym, ale 
nawet nie ścierpiał, by kto o nim wspominał w jego przy
tomności. W  tym obyczaju był tak nieugięty, że w nnjpo- 
ufalszych wynurzeniach nie tylko nie wyjawił, co kom u 
krzywdę przynieść m ogło, ale to naw et, coby jakąkolwiek 
nieprzyjem ność na niego ściągnęło. To uszanowanie cudzej 
sławy i spokojności tein dziwniejsze było, że był wiele 
mówiący. Jeszcze żyją niektórzy obywatele, co ze m ną 
razem  należeli do dw oru Nieświżskiego. Pamiętać muszą 
niejakiego Kwitkiewicza z K orony, który był protegowanym 
przez Xięcia Macieja Badziwiła. Ten Xiąże wiersze lubił 
i pisywał komedyjki, co je  grano w Pokneczce na teatrze, 
i jak mówiono że do tej roboty Pan Kwitkiewicz mu po
magał, czemu łatwo wierzyć, bo do tego był zdatnym, 
jakoż i do innych krotofilów, któremi i Xięcia swego i 
wszystkich umiał rozrywać, że go wszyscy lubili, gdyż 
nikomu się nie naprzykrzył. Xiąże Maciej, nie czując się 
być w  stanie wyświadczyć się jemu wedle woli swojej, 
gdyż jego dostatki nie były odpowiednie wielkiemu rodowi, 
a jeszcze mniej jego wspaniałemu sercu, chciał go umieścić 
w dworze Nieświżskim i o te'm mówił z dostojnym krew
nym , który go miłował jakby rodzonego brata i niczego 
m u nigdy nie odmawiał. Ale tu minio siebie puścił jego 
rekomendaeyą, luboć ile razy, z powodu jakiejś rocznicy,
Pan Kwitkiewicz wierszykami m u się przysłużył, zawsze 
go po pańsku obdarzył i nawet go widywał na pokojach 
uprzejmie, ale bez tej poufałości, której używał w obco-
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-waniu z każdym  szlachcicem, choćby najuboższym. I\azu 
jednego starał się o dzierżawę w dobrach Xięcia Pana i o 
to był zaw arł um ow ę z generalnym  plenipotentem, ale 
X iąże jej nie chciał potwierdzić. «Na co W  Pa u u gospoda
row ać, powiedział m u, wiersze pisz, to lepszy cbleb." Ale 
Pan Kwitkiewicz dał sobie radę, wziął w dzierżawę Ihu- 
irieuską w łość od Xięcia Biskupa Wileńskiego, i tak dobrze 
m u  poszło, że koło roli chodząc, a z Królew cem  i Kłaj
p e d ą  klepkami i pieńka handlując, po kilku leciećh przyszedł 
do  dwóch dziedzicznych folwarków, co je nabył pod Miń
skiem od Panów Kublickich, Podkomorzyców Inflanckich. 
Jeszcze kiedy się z swojego kupna chwalił przed Xigciem 
P anem , ten m u  tylko obojętnie odpowiedział: «daj Boże 
W P anu  szczęścia, żebyś na tern dobrze wyszedł.- Potem Pan 
Kwitkiewicz, upodobawszy sobie Pannę Hryniewiezówuę, 
zacną i piękną panienkę ale ubogą, która była na respekcie 
u  Pani Obucho wieżowej, Pod wojewodziny Nowogrodzkiej, 
z  którą miała nawet jakieś dalekie pokrewieństwo, dla zasz
czytu prosił Xięcia Pana o dobre za nim słowo; ale Xiąże 
zbył go, m ów iąc: «już ja  teraz do takich robot nie mam 
szczęścia, kupę mam siestrzanów u  siebie, patrz W Pa n 
jakie drym blasy, człowiek by rad to pożenić, by dalej nie 
rozlajdaćzeli, a jakoś się nie szykuje. Jak się w yrw ę za 
W P anem , to jeszcze utopię interes. "My pojąć nie mogli 
co  to miało znaczyć, bo Xiąże P an  nadewszyslko lubił 
swatać i nigdy od tego się nie wymawiał. Ale potem wszy
stko jak oliwa na wierzch wyszło. Pan Kwitkiewicz udał 
się doXięc.ia Macieja, a od niego otrzymawszy list do Pani 
Podw ojew odziny, z tak poważną rekom endacyą puścił się 
tam , dokąd serce go prowadziło. Rzecz się ukartowała bez 
trudności. P anna choć zacna ale bezposażna, kawaler — 
dziedzic na dw óch folwarkach, a do tego miły. Nawet 
P annie winszowano losu, —  lepiej na własnej roli, a jeszcze 
przestronnej gospodarow ać, niż wycierać kąty, chociażby 
aiajwyrozumialszej krew nej. Tak tedy Pąn Kwitkiewicz z 
piękną żoneczką szczęśliwie w domu osiadł, i tylko mu 
Było głowie —  zachować i pomnażać to, co już z laski 
Pana Boga posiadł. Ale z wielkiego szczęścia rozzuchwalił 
się i zaczął nosa do góry zadzierać, że aż obrzydł sąsia
dom . G raniczył on z zaściankiem Borowiczów, którym  na- 
dokuczał, że jego sąsiedztwo było dla nich istotnym czys- 
<em, to grabieże im robił, to ich pieniał, że rady dać 
sobie nie mogli. Przed kilku laty, nim jeszcze myśli! o 
ożenieniu, był wziął do usług niejakiego Bursewicza, pau- 
p ra  z Oszmiańskiej szkoły, ale szlachcica, który jak mógł 
wysługiwał m u się w tern wszystkiem, do czego tylko go 
użył. Ludzie mówili, że gdyby z taką zdatnością i wier
nością był się dostał do jakiego magnata, na całe życie los 
By sobie zapewnił. Ale Pan Kwitkiewicz do niego upatrzył, 
jakoby miał jakieś poufałości z jego żoną, —  cóś ludzie 
przebąkiwali, ale Pan Bóg święty wie, co tam było między 
nimi. W szakże gdyby i jakiego złego były początki, dwoma 
słowami roztropny człowiek temu by zapobiegł: -idź sobie 
W aść  z Panem Bogiem gdzieindziej tentować szczęścia, 
za kilkaletuie prace dziękuję, a to za nie nagroda, ani ja 
na W aszeci, ani W aść na mnie nie mamy nic do karbo
wania. Ja w dom u zostaję, boć to m ój, Waścin gościniec, 
każdy niech swego pilnuje, —  a tak choć na siebie patrzeć 
nie będziem, możemy sobie wzajemnie wszelkiej życzyć 
pomyślności.- —  Ale Pan Kwitkiewicz nie trafił na tak pro
sty środek, choć był światłym człowiekiem. Pew nego po
ranku każe wołać Bursewicza i mówi mu: «a chodź W Pan

ze m ną do stajni], będziem widzieć jak mi klacze stanowią 
się." —  Poszedł sługa za panem , ale ledwo próg  od stajni 
przestąpili, jak krzyknie na ludzi: «a weźcie go!"— S p ra 
wiono łaźnię biednem u Bursewiczowi, że aż potem prze
chero wał i ból i wstyd. I powiedział mu na valcte: «wzią
łeś sto batogów, uciekajże z mojego g ru n tu , bo jak cię 
na nim obaczę, podwoję ci to, coś dopiero dostał."-— Oto 
była całkowita nagroda za kilkaletuie usługi. Dla miłości 
Pana Boga, bo nie miał czem zapłacić, arendarz wywiózł 
go do zaścianka Borowiczów, gdzie ledwo przyszedł do 
siebie, a potem poszedł po ludziach służby szukać. Jakoż 
m u jeden dał u siebie obow iązek,—  a że, jakby nie było, 
krzywda szlachecka szlachtę obrusza, znalazł posńoe, kiedy 
ją ł się szukania u grodu sprawiedliwości, aż sam Pan Kwit
kiewicz pomiarkował, że choćby jak pilnował się, takowy 
gw ałt na sucho nie ujdzie. Próbował więc kończyć zgod
nym sposobem, i bardzo miał siebie za szczęśliwego, kiedy 
Bursewicz, przyjąwszy trzy tysiące złotych, urzędowie go 
z całkowitego procederu  zakwitował. Ale nie tu koniec. 
W idać że się Bursewicz czegoś domyślał, bo kiedy się 
wyniósł z okolicy, —  że wszystkim, a mianowicie Panu 
Kwitkiewieżowi zdawało się, że już mając nieco grosiwa, 
gdzieś się zajmuje by go rozrabiać, —  on dostał się w 
utw orzony przed kilką laty K ordon Cesarski i zlamtąd 
przywiózł, czarne nab ia łem , dowody, że Pan Kwitkiewicz, 
co się mianował szlachcicem, był rzeczywiście synem  pod
danego z Jarosławia, nazwanego Szab, który jeszcze żył i 
wieprzowiną handlował. Dopiero zaczęła się gra. Już nie 
batogi wzięte, z których był kwit, ale wprost imparilatem 
mu zadał, a co gorsza, dowiodł; —  że Pan Kwitkiewicz, 
nie czekając ogłoszenia w yroku, mając dość gotówki, a do 
tego zabrawszy swoje srebra, w których obfitował, dawaj 
w nogi, że się żona nawet nie spostrzegła, i dostał się w 
Neapolitanskie Państw o, gdzie wszedł w służbę za wspar
ciem pierwszego Ministra, który go tak polubił, że omal 
nic wydał za niego jednej zc swoich siestrzenic, wedle 
swojego zwyczaju postawiwszy ją  w takim stanie, iż 
śpieszyć się jej trzeba było z wyborem męża. Ale jakiś 
tameczny m a g n a t, nawinąwszy s ię , a mając za wielki 
zaszczyt te pokrew ieństw o, z przed nosa m u ją uchwy
cą). Minister innym  sposobem to m u wynagrodził, ożenił 
go z panną wysokiego tam rodu i wykierował go na Ge
nerała, że kiedy Kwitkiewicz um arł, zostawił dzieciom, co 
ich tam napłodził, kilka miljonów. Trzeba wiedzieć, że był 
powtórnie przemienił nazwisko na inne , pod kiórem są 
znani -jego potomkowie. —  A Pan Bursewicz, dowiódłszy 
swem u niegdyś gnębicielowi poddaństw o, nabył na jego 
majątek prawo kaduka i ożenił się z jego żoną, bo tu error 
był tak widoczny, że bez najmniejszej trudności Konsvstorz 
uznał za nieważne jej związki poprzednicze.

Otoż dopiero rozwiązała się zagadka, nad którą my sobie 
głowy suszyli, że X iąże P ini, z każdym poufały, nie da
wał przylgnąć do siebie tak miłemu człowiekowi. Pokazuje 
się, że zwietrzył sierm ięgę z pod karm azum , a że miał 
wrodzony wstręt do ludzi podejrzauego szlachectwa, więc 
go oddalał swoją oziębłością^ bo w tern przezwyciężyć 
się nie mógł. Ale nie chcąc być sprawcą niczyjej krzywdy 
i hańby, to co wiedział, dla siebie zachowywał. Jako poto
mek wielkiej krwi i wysoki Senator, nie chciał być pou
fałym z człowiekiem niezacnym ,—  ale jako chrześcianin, 
w zdrygał się choć nawiasem rzucić słówko, mogące jedną 
łezkę ściągnąć nu niego.
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